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Fogrui- ) ■ !  k l l l l i  Ukralńaow: Kondukt pogrzebowy ze zwłokom i dzluwi.cin ofiar mordu w Briuchowuath.
(Pot. U. Miiuz Łwót').

lodzie płakali. Eondakt żałobny szedł na cmentarz liwać piasto z widccznym celem zsypan ia szr j
Janowski, musiał wiec przejść całe niemal miasto, nelami konduktu pogrzebowego. Tan* potworny za-

W  tej chwili, tak przejmujące’ swoją grozą, miar wylądz 8'ę  mógł tylko w głowach oszołomią

Pogrzeb pod kulami Ukraińców.
Jak wiadomo Ufr ńcy dokonali w Brzucho- 

wicach pod Lwowem mordu strasznego na dzie­
więciu bezbronnych Lwc^ianmach którzy przyje 
chali pociągiem po drzewka wigilijne. W  nieludzki 
sposób zostali zabici: 1. Denenfeld Piotr, Legio 
ńistą,; 2. Dnbiel Władysław, maszynista; 3. Fiehr 
Leonold, ncz gimn.; 4. H oftuen  Jan, maszynista; 
t .  ' an Dymitr, robotnik magazynowy; 6 . Eoneczny 
Leopold, maszynista; 7. Ołyniec Michał, ślusarz; 
8 . Szejrrowski Jan, palacz.

W  dniu 26 grudnie r. z przed południem odbył 
się pogrzeb wymordowanych w Brzuchowioach. Po 
kaleczone i oszpecone zwłoki złożone były w szpi- 
ttlu  wojskowym przy ulicy Łyczakowskiej. Już 
o godzinie dziesiątej przed południem zebrały sit 
ogromni tłumy, oby oddać ostatnią posługę ofiarom 
ukraińskiej dziczy. O jedenastej irzcd południem 
wy uszyj kondnkt żałobny; przodem szła kapela 
kolejowa, potem cechy i stovr^rzyszenia ze sztan­
darami, klasztory, duchowieństwo, a tu był jeden 
ksiądz ibrządfcu grecko katolickiego, bo z pośród 
zamordowanych kolejarzy jeden był narodowości 
ruskiej. Iła pierwszym rydwanie żałobnym wieziono 
zwłoki chłopczyny, aa drugim Legionisty, na dal­
szych zwłoki reszty pomordowanych. Za każdym 
wozem żałobnym ' wstępów: k  rodzina, a zr. ostatnim 
tłumy puU'cznośc. W  pochodzie szodł także gen. 
Rozwadowski, wiceprezydent Neo.nii.nn, oraz przed­
stawiciele władz i instytucji. Nawet najobojętniejsi

Se alrailliah d l i  Łw. wa. Zburzona Ifatta schodu* i 
w gmacoa pnesty.

wreszcie pożegnali zwłok: swych kolegów pp. Ursini, 
Pretsch i Laskowski. Zmrok zapadł, gc-y publiczne ść 
zaczęła rozchodzić się z cmentarza.

FjgrseL pod kilami Dkralieiw: Czoło kondnkta pogrzebowego ofinr morda w Brznchowkich.
'Fot. M. Ifttns f wdw).

Ukraińcy, korzystając z panującej mgły, podsunęli 
się pod Lwów i ze swej artyleryi zaczęli ostrzo­

nych już krwią i rozbestwieniem. Jeden ukraiński 
szrapneł ] di na kościół 0 0 . Earmelitów, w którym 
właśnie odbywało się nabożeństwo; szrapneł przebił 
sl epienie, a odł mki jego zraniły lekko kdędza, 
odprawiającego mszę św. Drugi szrapneł padł przed 
koś&ołem katedralnym, nie wyrządził jednak szkody 
bo nie eksplodował, inny wreszcie padł w górnej 
części Łyczakowa, niedaleko kościoła św. Antoniego. 
Równocześnie pojawiły się nad miastem dwa Ukraiń­
skie aeroplany i rzncily dwie bomby, obie bez re­
zultatu.

Eondukł żałobjy doszedł w całości do cmen­
tarza Janowskiego. Przed złożeniem trumien do 
grobu przemówili hr. Aleksander Skarbek, dyrektor 
kólei Barwica, naczelnik Sokoła Erzysztofowics,

Ze sfrasźnych dni Lwowa.
Lwów przeżywa ciągle straszne chwile. Przez 

trzy tygodnie toczyła się walka w jego mnrach, 
grzmiały armaty, padały salwy, lała się krew po 
ulicach. Przyszedł wreszcie radosny dzień odsieczy 
i wyswobodzenia bohaterskiego i  asta. Nie skoń­
czyły się jednek męki jego obrońców. Zaciekły wróg 
Stanął znowu pod murami Lwowa i czyni rozpaczliwe 
wysiłki, by znown zal.ć krwią umęczony gród kre-Diokiu tfrawy yakn|i: Pierwsza warta francuska w Trswirze. (Lir b p ras)


